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N A K A Z  C H W I L I  
lyilMO hałaśliwej propagandy, 

zwłaszcza prasowej, mimo ol
brzymich środków pieniężnych, 
rzucanych na zjednywanie sobie 
ludzi, — reżim bierutowy we Fran
cji od przeszło dwóch "lat jest w 
stałym odwrocie. Dzisiaj wpływy 
jego w polskich koloniach są zupeł
nie znikome, jeśli nie zgoła żadne. 

Również wybitnie zmalały wpły
wy partii jałtańskiej. Jej niepowo
dzenia, trudności i opory, na ja
kie natrafiła w dążeniu do zdoby
cia wychodźstwa polskiego we 
Francji, są zbyt widoczne dla każ
dego bezstronnego obserwatora. 

To też prasa będąca na usługach 
, tej partii wykazuje coraz silniejsze 

zdenerwowanie. Przejawia się ono 
w nieprawdopodobnie obrzydli
wym szkalowaniu nawet najbar
dziej zasłużonych dla sprawy pol
skiej ludzi, w przekręcaniu faktów 
historycznych, w powoływaniu się 
na autorytety obce, które dla nas, 
Polaków, wcale nie są w naszych 
sprawach autorytetami, w przypi
sywaniu sobie monopolu na kato
licyzm i obrzucaniu błotem wszy
stkich księży, którzy nie podzielają 
jej jałtańskiego światopoglądu, wre 
szcie w gorączkowym zacieraniu 
swej niedawnej przeszłości politycz 
nej. Prasa ta zachowuje się dzisiaj 
tak, jak gdybyśmy już zdążyli za
pomnieć, że w latach 1945-47 sta
nęła ona ochoczo do dyspozycji 
stalinowców i wspólnie z reżimem 
usiłowała zagłuszyć wszelki głos 
niepodległościowy. 

W dążeniu do odzyskania utraco
nego terenu, stalinowcy i jałtań-
czycy, chociaż od niedawna ze so
bą skłóceni, rzucają jedno i to sa
mo hasło: «jedności narodowej» 
na zasadzie «apolityczności». Nie
wątpliwie jest to chwyt bardzo zrę
czny. Trzeba zresztą przyznać, że 
w bałamuceniu społeczeństwa ani 
stalinowcom, ani jałtańczykom ni
gdy nie brakowało pomysłów. I je
dni i drudzy są również dobrymi 
obserwatorami życia. Rzucając ha
sło «apolityczności», chcieliby wy
korzystać dla swych ponurych ce
lów nastroje, jakie się zrodziły w 
szerokich warstwadh społeczeńst
wa polskiego we Francji na skutek 
walk w łonie obozu niepodległoś
ciowego w Londynie. 

Echa tych walk, spotęgowane i 
często niezupełnie wierne, przeni
kają do polskich kolonii we Fran
cji i wywołują reakcje wręcz nieo
czekiwane. — Lokalni przywódcy 
różnych odłamów jednego i tego 
samego obozu niepodległościowego 
chwytają się wzajemnie za bary, 
ciskają na siebie gromy oskarżeń, 
czerpanych zupełnie bezwiednie z 
niewybrednego słownictwa, które 
im dzień w dzień podsuwa prasa 
jałtańska i stalinowska, pozostawia 
jąc w błogim spokoju i stalinowców 
i jałtańczyków. 

Większość natomiast społeczeńst
wa czuje się raczej zniechęcona i 
zmęczona. Walki partyjne skłonna 
jest utożsamiać z ogólną postawą 
polityczną. Sądzi, że jedyną uciecz
ką od tych walk jest wycofanie się 
w ogóle z życia publicznego, a co 
za tym idzie, z wszelkiej pracy nie 
podległościowej. 1 ten właśnie stan 
umysłów postanowili wykorzystać 
stalinowcy i jałtańczycy — wzy
wają do «zjednoczenia apolitycz
nego» . 

INad obozem niepodległościowym 
zawisło poważne niebezpieczeń
stwo. Większe, niż w roku 1945. 
Wówczas także stalinowcy i jałtań
czycy rzucili we Francji" hasło «a-
polityczności wychodźstwa1». I je
śli wtedy odnieśli zupełnie zniko
me sukcesy, to tylko dlatego, że pol 
ski obóz niepodległościowy był je
dnolity i zwarty. 

Dzisiaj, niestety, obóz ten jest 
rozbity, a społeczeństwo zmęczone. 
Nowych tedy ataków jałtańsko-sta-
linowskich lekceważyć nie można. 

Niewątpliwie największą siłą na
szą byłaby zgoda niepodległościo
wych stronnictw politycznych. Ale 
nasi przywódcy partyjni nie sty
kają się ze społeczeństwem polskim 
we Francji i nie znają nastrojów 
w nim nurtujących. Odczyty, z któ
rymi rozjeżdżają po Birmingha
mach i Edingurghach, nie wiele im 

mogą powiedzieć o tym, co się dzie 
je w Marles-les-Mines czy Roubaix. 
Nie czując zbliżającego się niebez
pieczeństwa, nie są skorzy do od
łożenia swoich sporów partyjnych 
na później, po powrocie do oswo
bodzonego kraju. 

A tymczasem czas nagli. W za
gmatwanej naszej wewnętrznej sy
tuacji politycznej w Londynie, od
powiedzialność za polskie społeczeń 
stwo we Francji spada wyłącznie 
na barki działaczy społecznych. O-
ni winni zaniechać sporów wewnę
trznych, pierwsi dać przykład rze
telnej zgody narodowej. 

Nic istotnego ich nie dzieli. Je-
dnakowo silnie nienawidzą komu
nizm. Nie uznają zaboru na
szych ziem Wschodnich z Wilnem 
i Lwowem i sowieckiej okupacji 
reszty kraju. Nigdy nie uznawali i 
nie uznają narzuconej Polsce ad
ministracji bierutowej. Wspólnie 
służą nieprzerwanej ciągłości Rze
czypospolitej Polskiej z jej prawo
witymi władzami na wygnaniu. I 
wspólnego mają wroga jałtańsko-
stalinowskiego. 

Niewątlpiwie zgoda na odcinku 
społecznym byłaby również silnym 
bodźcem dla naszych stronnictw 
politycznych. A może nawet począt 
kiem tak uprawnionej i koniecznej 
ich zgody. 

St. P. 

Po długim namyśle i wahaniach, 
prezydent USA Truman usunął ge
nerała Douglasa Mac Arthura ze 
stanowiska naczelnego wodza ame
rykańskich sił zbrojnych Dalekiego 
Wschodu oraz frontu koreańskiego 
i mianował jego następcą generała 
Ridgway, dowódcę walczącej w 
Korei 8 marmii. Decyzję swą uza
sadnił prezydent tymi, że Mac Ar
thur «nie był w stanie bez zastrze
żeń udzielać swego poparcia poli
tyce Stanów Zjednoczonych i Na
rodów Zjednoczonych». 

Odebranie w tak drastycznej for 
mie dowództwa Mac Arthurowi jest 
wynikiem szeregu współdziałają
cych z sobą czynników. Głównym z 
nich było, że istniała i stale pogłę
biała się rozbieżność między stano
wiskiem prezydenta i jego dorad
ców7, stawiających na pierwszym 
miejscu obronę Europy, a koncep
cją zwycięzcy z wojny na Pacyfi
ku, który uważał Chiny komunis
tyczne za najsłabszy człon w mili
tarnym systemie sowieckim. Z tej 
zasadniczej różnicy wynikały stałe 
rozbieżności w działaniu, wywołu
jące wrażenie, że Stany Zjednoczo
ne prowadzą dwutorową politykę. 
Truman postanowił położyć kres 
temu stanowi rzeczy. Usunięcie 
Mac Arthura będzie miało bardzo 
daleko' idące skutki tak dla polityki 
wewnętrznej Stanów Zjednoczo
nych, jak i dla sytuacji międzyna
rodowej. Omówienie całokształtu 
zagadnienia odkładamy do następ
nego numeru. • 

W obronie... Kremlowskiego Imperium 
Agenci Bieruta nawołują od pew

nego czasu gromkim głosem o obro
nę granic na Odrze i Nissie. Bo naszej 
granicy zachodniej grozi, podobno, wiel 
kie niebezpieczeństwo. Ze strony Ame
rykanów i "zachodnich" Niemców. 

Na apel stawili się nie sami tylko 
komuniści. Znalazła się garstka ludzi, 
odżegnujących się od teorii Lenina-
Stalina, którzy, jedni powodowani u-
czuciem patriotycznym, inni, być mo
że, bardziej poziomymi Względami, 
przyłączyli się do akcji reżimowców. 

Ale oto dowiadujemy się arcycieka-

KASKADA ZŁUDZEŃ 
CZY ANGLIA TĘSKNI DO MONACHIUM? 

Powrót Prezydenta 
AURIOL'A 

W ubiegły wtorek powrócił do Pa
ryża samolotem z oficjalnej wizyty w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, 
prezydent Republiki Francuskiej, Vin
cent Auriol. Prezydenta witał uroczy
ście na lotnisku rząd w pełnym skła
dzie, podkreślając tym gestem wdzię
czność narodu francuskiego za skutecz 
ną reprezentację jego praw i interesów 
w nowym świecie. 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA! 
Dziś jeszcze opłać prenume

ratę na konto pocztowe ELKA 
- CC Paris 5507-30. 

"Trudno jest rokować z ludźmi, któ
rzy tylekroć kłamią, ilekroć otworzą 
usta". Tak charakteryzuje dosadnie 
jałowe i ciągnące się bez końca roko
wania zastępców ministrów Wielkiej 
Czwórki w Paryżu, jeden z czołowych 
publicystów francuskich, znany ze 
swej wytrawności sądu i umiaru w je
go formułowaniu. Jeśli nawet ten dzień 
nikarz używa "mocnych słów" pod ad
resem sowieckiego partnera, świadczy' 
to, jak dalece karkołomne sztuczki p. 
Gromyki — któ.ry raz poczyna sobie 
układnie, innym razem wręcz aroganc
ko — zaczynają działać na nerwy dy
plomatom zachodnim. 

Podobną brutalność i arogancję sto
suje od miesięcy komunistyczny rząd 
chiński. Napadł on bez wypowiedzenia 
wojny na siły zbrojne Narodów Zjed
noczonych w Korei, a kiedy po bezo
wocnych próbach znalezienia kompro
misu, Chiny komunistyczne potępione 
zostały jako napastnik, Pekin stał się 
jeszcze bardziej wyzywający. Napróź-
no od trzech miesięcy czeka na nawią
zanie z nim łączności wyznaczona 
przez O.N.Z. komisja zawieszenia bro
ni, napróżno dyplomacja 12 państw a-
zjatyckich i arabskich zabiega o pod
jęcie rozmów. Pekin systematycznie, w 
sposób obraźliwy ignoruje O.N.Z., jej 
komisję rozjemczą, wysiłki państw, pra 
gnących zachować neutralność w spo
rze między Wschodem i Zachodem. 
Swe pogardliwe milczenie przerywa Pe 
kin jedynie wyzwiskami i napaściami 
na falach radia na Stany Zjednoczo
ne, "imperialistów zachodnich", O.N. 
Z. i t. p. Gdy wódz sił zbrojnych O. 
N.Z., Mac Arthur, wyciągnął rękę do 
zgody, zaproponował rokowania celem 
zawarcia zawieszenia broni, i prze
strzegł równocześnie Chiny komunis
tyczne przed ryzykiem, które im grozi 
na wypadek rozszerzenia się konflik
tu, jedyną odpowiedzią był mu ryk nie 
nawiści, orkan obelg. Bardziej gorszą
cym od tej karczemnej furii było jed
nak, że część prasy zachodniej zajęła 
stanowisko, będące usprawiedliwieniem 
postępowania komunistów, a mniej lub 
bardziej jawnym potępieniem wodza, 
pod którego rozkazami walczy o spra
wiedliwość oraz wolność kwiat ich wła 

snej młodzieży. Zarzucono Mac Arthu
rowi, że niepotrzebnie podrażnił Chiń
czyków, zmniejszył szanse — jakie zre
sztą wcale nie istniały — porozumienia, 
na które czeka się daremnie od mie
sięcy. 

I oto w tej atmosferze wyzywającej 
arogancji z jednej strony, a zastrasze
nia i uniżoności z drugiej strony, za
biera głos nowy brytyjski minister 
spraw zagranicznych, Morrison, by o-
świadczyć, że nadszedł właściwy, psy
chologiczny moment na rokowania z 
Chinami komunistycznymi i wyciąg
nięcie przyjacielskiej ręki do Moskwy. 
Zadziwiające oświadczenie, osobliwa dy 
plomacja. Pozostawmy na uboczu spra
wę honoru. O pojęciu honoru równie 
trudno dyskutować, jak o zamiłowa
niach i gustach. Są narody, którym 
trudno wytłumaczyć, że to deszcz pa
da, kiedy im ktoś pluje w twarz. Inne 
są widocznie mniej wrażliwe, czy bar
dziej łatwowierne. Ale pozostawiając 
na boku sprawę honoru i godności wła 
snej, która ponoć jest istotnym skład
nikiem zachodniej kultury, trzeba wy
razić jak największe wątpliwości co do 
skuteczności i zatem celowości podob
nej metody, która za najlepszy śro
dek na wszystko i w każdej okoliczno
ści zaleca tubkę z wazeliną. Wystąpie
nie Morrisona wskazuje, że albo pew
ne wpływowe koła na Zachodzie wciąż 
jeszcze niczego nie nauczyły się z do
świadczeń ostatnich lat z Moskwą, któ 
ra ugina się tylko przed siłą, kapitu
luje wobec stanowczości, układność u-
waża za słabość, a słabością gardzi, 
albo też, że rządowe koła angielskie 
pragną porozumieć się za wszelką ce
nę, tęsknią do ułożenia się na takich 
warunkach, jak z Hitlerem w Mona
chium. Krótko mówiąc, gotowe są ska
pitulować, łudząc siebie i innych, że 
ratują pokój. Niefortunne wystąpienie 
Morrisona dowodzi, że Zachód, przy
najmniej znaczna jego część, nie zro
zumiał jeszcze Sowietów i ich metod. 
Kaskada złudzeń wciąż nie wyschła. 
Odżywa ona jeszcze co jakiś czas i dy-
chawiczny jej nurt szamocze kołem po
lityki międzynarodowej. Spycha świat 
ku mieliznom i grzęzawiskom. 

Piotr NIEMIRA. 

wej rzeczy: do udziału w obronie gra
nicy pomiędzy Polską a Niemcami 
zgłosili się też... Niemcy! 

A jakże. Premier wschodnio ̂ niemiec
ki, Grotewohl, oświadczył publicznie w 
Berlinie, że "zamach na granicę na 
Odrze i Nissie jest zamachem na na
ród niemiecki. W poczuciu więc od
powiedzialności za zachowanie poko
ju i w imię prawa naszego narodu do 
życia, gotowi jesteśmy zamach taki 
odeprzeć". 

Dosłownie. Natychmiast potem po
sypały się rezolucje, uchwalane przez 
Niemców, w których zapewniają oni, 
że zdecydowani są walczyć o zacho
wanie granicy na Odrze i Nissie. W 
imię pokoju i z wielkiej przyjaźni dla 
Polaków. 

Co za idylla! Sami wschodni Niemcy 
będą, do ostatka, bronili polskiej gra
nicy z... wschodnimi Niemcami, gdy
by ktoś — naprzykład Niemcy zachod
ni — chciał jakikolwiek szmat ziemi 
zabrać Polakom i oddać im, Niem
com! Czy nie wzruszające? 

Czytelnik zapewne przeciera oczy, 
albo uważa, że to jakiś żart prima
aprilisowy. Bynajmniej. I to wszystko 
wcale nie jest takie dziwne. Owszem, 
niemieccy komuniści będą istotnie we
spół z polskimi komunistami bronili 

granicy. Ale nie polskiej, bo Polska 
ani jednych, ani drugich wcale nie 
obchodzi, lecz granic wielkiego Krem
lowskiego Imperium! 

Grotewohl zarówno jak Bierut są 
tylko i wyłącznie marionetkami Sta
lina. Są w służbie interesów sowiec
kiego imperializmu. Więc jeśliby kto
kolwiek bądź wydał wojnę ich "oj
czyźnie" — to znaczy Rosji — będą 
jej wspólnie bronili. Na Łabie, <jzy 
na Odrze, czy Dnieprze... I wyślą w 
ogień żołnierzy "polskich" wespół z 
"niemieckimi", ramię przy ramieniu, 
by — oczywiście pod komendą rosyj
skiego marszałka — bronili tej czy in
nej "granicy". Wszystko jedno któ
rej. Granica ta będzie się, na zew
nątrz, nazywała "polską", "niemiec
ką", albo też "koreańską", w rzeczy
wistości jednak będzie chodziło o wy
sunięte posterunki Kremlowskiego Im
perium. 

Nie wiemy, czy ta ostatnia perspek
tywa bardzo się uśmiecha tym wszy
stkim naiwnym, którzy zgłosili akces 
do grona "obrońców granicy zachod
niej" spod znaku sierpa i młota! Bo 
nie sądzimy, by świadomie poszli w 
służbę interesów Związku Radzieckie
go! A tylko o niego w całej tej spra
wie chodzi. YÇ. JUNOSZA. 

Tylko pod własnym sztandarem 
Prezes Rady Ministrów i Minister 

Obrony Narodowej Gen. Dr. Roman 
Odzierzyński na IV posiedzeniu 2 Se
sji Rady Narodowej Rzeczypospolitej 
Polskiej, wygłosił w sprawie Polskich 
Sił Zbrojnych przemówienie w któ
rym m. in. stwierdził: 

«Nikt nie wie kiedy konflikt na
stąpi. Nie chcąc jednak pozostać 
poza nawiasem polityki między
narodowej musimy już dzisiaj przy 

Szkalowanie Francji 
Usiłując przekonać nieszczęsnych 

Polaków, że im się bardzo dobrze po
wodzi i że korzystają z wolności, ja
kiej nie znają narody zachodnie, pra
sa krajowa maluje ten Zachód w naj
czarniejszych barwach. W ostatnich 
czasach bardzo żywo interesowano się, 
w tym względzie, Francją. Do jakich 
śmiesznych sposobów ucieka się — z 
braku lepszych argumentów, propagan 
da komunistyczna, by przedstawić pa
nujące we Francji stosunki z najgor
szej strony, dowodzi naprzykład fakt, 
że "Zycie Warszawy" poświęciło cały 
artykuł opisowi wydarzenia, które się 
przydarzyło "pewnemu Paryżanino-
wi". Oto urząd pocztowy odmówił przy 
jęcia listu, na którym, "oprócz normal 
nych znaczków, przylepiona była nalep 
ka, protestująca przeciwko remilitary-
zacji Niemiec zachodnich"! 

"Życie Warszawy", rzecz jasna, da
je obszerny komentarz, który się koń
czy patetycznym zwrotem: "Oto do 
czego doszli godni spadkobiercy Thier-
s'ów, Petain'ôw i Laval'ôw". 

gotować się psychicznie do nasze
go udziału w nadchodzącym star
ciu. Musimy uświadomić nasze spo
łeczeństwo o sytuacji jaka może na
stąpić i o naszym w niej udziele. 
Społeczeństwo polskie, które po
zostało na emigracji w celu prote
stu przeciicko okupacji Polski i 
walczenia o Polskę winno już dziś 
wejść w stan. wzmożonej czujności 
i przygotowywać się do tych cięż
kich chwił, które niewątpliwie nas 
jeszcze czekają. Nadchodzi okres 
— może nawet dość długi — gdy 
sprawa polska i służba dla niej bę
dzie musiała zdjąć znowu pierwsze 
miejsce w życiu każdego Polaka 
przebywającego w wolnym świe
cie. Wydaje mi się, że do tego za
gadnienia psychologicznego przy
gotowania społeczeństwa trzeba 
podejść planowo i widzę tli wielką 
rolę Wysokiej Rady. 

W zakresie tego zagadnienia wy
suwam następujące tezy: 

1) nie służy sprawie polskiej ten, 
kto gotów wdziewać obcy mundur; 

2) w sprawach polityki zagra
nicznej i wojska wszyscy Polacy 
muszą znaleźć wspólny język, bez 
iczględu na istniejące różnice par
tyjno-polityczne; 

3) o polityce zagranicznej i o 
wojsku mogą decydować jedynie 
prawowite władze państwowe. 

Liczę na to, że Wysoka Rada ze
spoli swe wysiłki z wysiłkami Rzą
du, aby wymienione tezy stały się 
wspólną własnością wszystkich Po
laków». 



PRYMAS WYSZYŃSKI W RZYMIE 
Kisł arcybiskup Stefan Wyszyński, 

Prymas Polski, przybył do Rzymu w 
dniu i-go kwietnia. Reżim udzielił mu 
wreszcie wizy wyjazdowej, której od
mawiał od dwuch lat. 

Prymas Wyszyński oświadczył, że, u-
daje się do Watykanu "celem omó-
wienia spraw kościelnych, a nie poli
tycznych". 

Ogólną uwagę zwróciło, że koła wa
tykańskie wiadomość podróży ks. ar-
areybiskupa Wyszyńskiego przyjęły z 
wyraźnym chłodem. Rzym obawia się, 
by Prymas Polski nie wystąpił o uzna
nie dokonanych przez reżim zmian 
w administracji kościelnej Ziem Od
zyskanych, przypuszczając, że jedynie 
pod tym warunkiem została mu u-
dzielona wiza, względnie, że przywozi 
on jakieś inne propozycje reżimu, trud 
ne do przyjęcia dla Stolicy Apostol
skiej. 

Obawy tego rodzaju znajdują po
twierdzenie w okoliczności, że właśnie 
w chwili wyjazdu Prymasa — cała 
prasa reżimowa przypuściła gwałtow
ny atak na Watykan, a także na Epi
skopat Polski, łamiący jakoby "po
rozumienie" z 14 kwietnia 1950. 

Tak więc, w "Trybunie Łudu", u-
rzędowym organie partii, czytamy m. 
lnu: "zebranie wypowiedzi polityków 
watykańskich stanowiłoby wzorowy 
podręcznik dla podżegaczy wojennych 
i ludobójców i wyczerpującą encyklo
pedię nienawiści do naszego narodu". 
A dalej: "Polityka Watykanu, jak i 
polityka całego obozu imperialistycz
nego, godzi bezpośrednio w granice i 
bezpieczeństwo naszego kraju, ostrze 
jej zwraca się przeciwko niepodległo
ści Polski". 

Co do Episkopatu polskiego, "Try
buna Łudu" skarży się, że "Episkopat 
uchyla się od wykonania umowy kwiet 
niowej. W swym zacietrzewieniu tro-
«aezy się przede wszystkim o politykę, 
nie zaś o wykonywanie funkcji dusz

pasterskich, ignoruje interesy naro
du..." że prócz tego "wroga Polsce 
propaganda powołuje się na publiko
wane lub niepublikowane w kraju wy
powiedzi dostojników kościoła katolic
kiego w Polsce". 

Pobyt ks. Prymasa w Rzymie ma 
potrwać około miesiąca. Towarzyszą 
mu biskup dr Klepacz oraz sekretarz 
ks. Baraniak. 

P L E B I S C Y T  P O K O J O W Y  
Na plenarnym posiedzeniu Polskie

go Komitetu Obrońców Pokoju w dniu 
31 marca uchwalono manifest do na
rodu polskiego w sprawie Narodowe
go Plebiscytu Pokoju, który odbędzie 
się w połowie maja. 

Manifest żąda "położenia kresu 
uzbrojeniu Niemiec Zachodnich, za
warcia, jeszcze w roku 1951, trakta
tu pokojowego ze zjednoczonymi i de-

„POWOLNI ROZKAZOM RZYMU I WASZYNGTONU" 

„Honorowy gość" 
Warszawę odwiedziła Raymonde 

Dien, owa "bohaterska bojowniczka 
pokoju", która się położyła na tor ko
lejowy, by nie przepuścić pociągu, wio
zącego amerykańską broń. 

Była ona, oczywiście niezwykle fe. 
towana. Zaproszono ją do stołu pre
zydialnego Komitetu Obrońców Po
koju, goszczono w Szkole Partyjnej 
PZPR, oprowadzano po szkołach po
wszechnych, jedną z nich ochrzczo
no nawet "szkołą imienia Raymondy 
Dien"... Gazety drukowały wywiady z 
"bohaterką", a także jej artykuły (?) 
Tym bardziej, że szkalowała w nich, 
ile się da, rząd francuski i stosunki, 
panujące w jej własnej ojczyźnie. Do
wiedzieliśmy się naprzykład, nie bez 
pewnego zdziwienia, że naród francu
ski czuje się pod okupacją amerykań
ską o wiele gorzej, niż pod hitlerow
ską", że "przemysł francuski upada, 
gdyż rynek jest zawalony towarami 
amerykańskimi", zaś przede wszyst
kim, że "cały naród francuski pała 
gorącą miłością do Stalina". 

Wypowiedzi te były prasie reżimo
wej ogromnie na rękę. Tłumaczy ona 
bowiem dzień w dzień swym czytel
nikom, że we wszystkich państwach 
zachodnich, komuniści stanowią miaż
dżącą większość ludności, a rządy 
"zdrajców" utrzymują się przy wła
dzy jedynie dzięki amerykańskiej prze 
mocy! 

Wizyta p. Dien była, dla reżimow
ców, dowodem, że jeśli rząd bieruto
wy znajduje się w coraz gorszych sto
sunkach z rządem francuskim, to po
między narodem polskim a narodem 
francuskim panuje niezamącona ni
czym przyjaźń. Wspólnie walczą — o 
zwycięstwo Rosji. 

Pokazowy proces działaczy Stronnic
twa Pracy w Warszawie dobiegł koń
ca. W swej mowie oskarżycielskiej, pro 
kurator zarzucił im wszystkim, że 
"działali na szkodę narodu polskiego 
zgodnie z dyrektywami londyńskiej kii 
ki emigracyjnej i w interesie amery
kańskich podpalaczy świata". Zamia
rem ich było pono "zakuć z powrotem 
naród polski w kajdany wyzysku, a z 
Polski uczynić bazę wypadową przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, bazę powol
ną rozkazom Waszyngtonu i Watyka
nu". 

Sędziowie bez namysłu wydali wy
rok, zaproponowany przez rozwydrzo
nego prokuratora. Józef Kwasiebors-
ki został skazany na śmierć, Stanisław 
Bukowski i Jan Hoppe na dożywotnie 

Wyroki na chłopów 
Pisaliśmy już o "trójkach szpiclow-

skich (jak zresztą również w fa
brykach, w szkołach i w ogóle — wszę
dzie!). Obecnie nadchodzą wieści o 
pierwszych rezultatach" ich roboty. 

Cały szereg włościan, oczywiście za
liczonych do "kułaków", zostało ska
zanych przez sądy za niedostarczenie 
zboża na punkty skupu wzgl. za ukry
wanie ziarna. Za te "przestępstwa" 
wymierza się kary w wysokości 3 do 
5 lat więzienia i do 5000 zł. grzywny. 

Najciekawsze, że według oficjalnych 
oświadczeń władz reżimowych, skup 
zboża jest całkowicie "dobrowolny"... 
Mimo to jednak, wystarczy, by rolnik 
przywiózł na skup mniej aboża, niż 
by mógł... według opinii "trójki" urzę 
dowych kapusiów, by go wpakowano 
do więzienia! 

więzienie, Antoni Antczak i Cecylia 
Wekerówna na 15 lat więzienia! 

Wszyscy oni, przypominamy, podczas 
okupacji niemieckiej z narażeniem ży
cia walczyli o wolność Polski. W okre
sie, kiedy Stalin był sprzymierzeńcem 
Hitlera. To jest cała ich zbrodnia. 

Sama surowość wyroku wskazuje, że 
reżimowi coraz trudniej jest dawać so 
bie radę z rosnącym niezadowoleniem 
i trzymać ludność w posłuszeństwie. 
Usiłuje ją zastraszyć, tępiąc z całą 
okrutnością najmniejszy objaw "kontr 
rewolucji" czy też poprostu niechęci 
do komunizmu. 

mokratycznymi Niemcami, zawarcia 
paktu pokoju między pięciu wielkimi 
mocarstwami". 

Oczywiście, nie zapomniano umie
ścić na widocznym miejscu rzuconego 
przez Stalina w słynnym "wywiadzie 
hasła: "Pokój będzie zachowany i u-
trwalony, jeśli narody ujmą w swe rę
ce sprawę zachowania pokoju i będą 
broniły jej do końca". Hasło to, które 
czyta się obecnie w każdym numerze 
każdej komunistycznej gazety, a któ 
re w istocie rzeczy nawołuje ludność 
krajów zachodnich do otwartej rewo
lucji i do politycznego .przewrotu — 
stanowi wyraźne mot d'ordre dla wszy
stkich komórek kominformowskich. 

Manifest Komitetu Obrońców Poko
ju kończy się słowami: "Niech każ
dy Polak i każda Polka, każdy, kto 
miłuje pokój i ojczyznę, złoży swój 
podpis pod kartą narodowego plebi
scytu pokoju! 

Gwarantujemy, że w Polsce pośpie
szy "dobrowolnie" podpisać 25 milio
nów obywateli. Podpiszą nawet nowo
rodki, karmione piersią... Bezpieka już 
tego jak należy dopilnuje! 

BADANIA OBOZOW NIEWOLNICZEJ PRACY 
Społeczno-ekonomiczna Rada Zjed

noczonych Narodów, do której wcho
dzi 18 delegatów różnych państw, u-
chwaliła przeprowadzić nad systemem 
niewolniczej pracy specjalne badania 
celem ustalenia, jakie państwa i w ja
kim zakresie dopuszczają się tego prze 
scępstwa na więźniach politycznych. 
Uchwała przyjęta była jednogłośnie z 
wyjątkiem trzech delegatów: bolszewic 
kiego, polskiego i czeskiego, którzy gło 
sowali przeciwko, obawiając się, że ta
kie badania odkryją całą ohydę syste
mu komunistycznego. 

Dalsze losy tej uchwały przedsta
wiać się będą w następujący sposób: 
Generalny dyrektor Międzynarodowej 
Organizacji Pracy i sekretarz ONZ 
Trygve Lie, wspólnie wyznaczą komisję 
składającą się z pięciu wybitnych i 
nieposzlakowanych osobistości. Komi
sja ta dobierze sobie odpowiedni sztab, 
który rozpocznie badania dokumentów, 
zeznań, opisów, sprawozdań, nagroma-

P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  

Zerwanie 
polsko-angielskich 

stosunków handlowych? 
W końcu roku 1948 i na początku 

1949 toczyły się pracowite pertrakta
cje pomiędzy Wielką Brytanią a reżi
mową Polską w sprawie zawarcia u-
kładu gospodarczego, który został wre
szcie podpisany w styczniu 1949. 

Jednym z warunków tego układu 
była spłata przez reżim, w ustalonych 
ratach, przedwojennych długów oraz 
odszkodowania za wywłaszczone w 
Polsce majątki brytyjskie. 

Na 1-go kwietnia przypadała pierw
sza rata, w wysokości 400 tysięcy fun
tów. No i reżim sprawił prima-apri-
lisową niespodziankę: odmówił zapłaty. 
Krok ten stawia oczywiście pod zna
kiem zapytania całą wymianę towa
rową i w ogóle cały układ pomiędzy 
reéimem a... łatwowiernymi Anglika
mi. 

• Węgry rozpoczęły ofensywę dy
plomatyczną przeciwko Jugosławii, w 
związku z zajściem ulicznym, podczas 
którego został ranny węgierski charge 
d'affaires w Białogrodzie. 

Do akcji węgierskiej przyłączyła się 
natychmiast Bułgaria, która nagle 
zauważyła, że "już 6 razy powstały 
incydenty pomiędzy bułgarskimi dyp
lomatami a jugosłowiańską tajną po
licją". Wnet doszlusowała i Albania. 

Nie jest wykluczone, że jest to przy
grywka do kroków wojenych. 

• W Waszyngtonie odbyły się roz
mowy pomiędzy Anglikami a Amery
kanami, podczas których przedysku
towano środki, jakie należy powziąć, 
by zachować dla świata zachodniego 
złoża naftowe w Persji i nie dopuścić 
do tego, by zaczęły z nich korzystać 
Sowiety. 
• Prezydent Truman postanowił 

wystąpić do Kongresu o przedłużenie 
planu Marshalla, który miał wygas
nąć w kwietniu 1952 roku. 

B Policja włoska znów znalazła 
tajne składy broni, gromadzone przez 
komunistów. Tym razem odkryto jed
ną armatę, cztery ciężkie karabiny 
maszynowe i znaczną ilość broni ma 
łokalibrowej, zaopatrzonej w znak 
sierpa i młota. Na armacie był na
pis: "niech żyje Stalin". 

• Poseł czechosłowacki w Paryżu, 
Hofmeister został odwołany do Pra
gi. Przed pewnym czasem odwołano 
do Pragi również ambasadora czeskie 
go w Londynie, Bystryckiego, o któ
rym od tej chwili brak jakichkolwiek 
wiadomości. 
• Brytjski kapral Weller, który, jak 

podawaliśmy w poprzednim numerze, 
w swoim czasie zdezerterował do stre
fy sowieckiej, a niedawno zgłosił się 
z powrotem, twierdząc, że woli pójść 
pod sąd, niż przebywać w komunistycz 
nym "raju" — został skazany na 2 
lata więzienia. Weller oświadczył, po 
wysłuchaniu wyroku, że zdał sobie 
sprawę ze zła, jakim jest komunizm, 
i że po odsiedzeniu kary starać się bę
dzie wrócić do wojska, by spełnić swój 
obowiązek. 
• Zdaniem jugosłowiańskich kół 

rządowych, Rosja chce sprowokować 
zamieszki w Albanii, by posłużyły one 
za pretekst do wywołania wojny m 
Bałkanach. 

• Terror komunistyczny w Chinach 

przybiera wciąż na sile. Po miastach 
odbywają się masowe egzekucje "kontr 
rewolucjonistów" dokonywane j 
by "na żądanie ludu". W ten sposób 
zgładzono już kilka tysięcy osób. 
• W Persji w dalszym ciągu trwa

ją zaburzenia. Strajk w zagłębiu naf
towym się rozszerzył na inne gałęzie 
przemysłu. Komunistyczne radio azer-
bejdżańskie w Baku wystąpiło z groź
bą zamordowania szacha i nawołuje 
Kurdów do powstania. 
• We wschodnich Niemczech odby

wa się przymusowa rekrutacja specja
listów, którzy zostają wysłani do fa
bryk zbrojeniowych w głębi Rosji. 
• Pomiędzy Izraelem a Syrią wy

buchł dośC poważny konflikt. Zajmie 
się nim Organizacja Narodów Zjedno
czonych. 
• Rząd amerykański rozpoczął kro

ki dążące ku utworzeniu paktu Pacy
fiku na podobieństwo paktu atlantyc
kiego. Objął by on USA, Australie, 
Nową Zelandię i Filipiny. 
• W Kantonie, w komunistycznych 

Chinach, aresztowano 5 katolickich 
zakonnic, oskarżonych o... wywołanie 
epidemii cholery. 
• Przybył w środę do Paryża kanc

lerz Niemieckiej Republiki Związkowej 
celem podpisania układu wprowadzają 
cego w życie blok stalowo-węglowy, 
zwany planem Schumana. Jest to 
pierwsza od podróży Brueninga w 1932 
r. wizyta w czasach pokojowych szefa 
rządu niemieckiego. Kanclerz Ade
nauer odbędzie szereg rozmów z mini
strem Schumanem i włoskim ministrem 
spraw zagranicznych, Sforzą. Przed
miotem tych rozmów będzie sprawa 
zacieśnienia stosunków między Fran
cją, Włochami i Zachodnimi Niemca
mi. 
• Kanclerz skarbu brytyjskiego 

Gaitskell przedstawił izbie gmin pro
jekt nowego budżetu na rok 1951-2. 
Jest to największy budżet brytyjski cza 
sów pokojowych. Wzrost wydatków wy 
nosi 939 milionów funtów, z czego 700 
milionów przeznaczono na dozbrojenie. 
Wydatki zwykłego budżetu na obronę 
wyniosą 1490 milionów. Deficyt 99 mi
lionów pokryty zostanie nowymi podat 
kami. Celem budżetu jest zapobiec in
flacji, zmniejszając siłę nabywczą i 
tym samym poziom życiowy, oraz u-
trzymać pełne zatrudnienie dotych
czasowe i urządzenia społeczne. 

dzonych już w wielkiej ilości w Gene
wie. Następnie przeprowadzone będą 
ogólniejsze badania nad niewolniczą 
pracą jako systemem polityczno-gos
podarczym niektórych państw, wreszcie 
badania na miejscu o ile okażą się one 
możliwe. Komunistyczni delegaci już 
się wypowiedzieli, że żadnej komisji nie 
wpuszczą za żelazną kurtynę. W razie 
otrzymania pozwolenia, komisja zba
dałaby przede wszystkim takie ośrodki 
w Rosji, jak kopalnie złota na Koły-
mie, kopalnie węgla w Karagandzie, za 
głębia naftowe na Peczorze i lasy sy
beryjskie, gdzie ludzie giną tysiącami. 

N o w y p o m y s ł 
Reżimowcom można odmówić więk

szego rozumu i należy odmówić jakie
gokolwiek poziomu moralnego. Ale tru
dno nie przyznać, że wykazują wiele 
zręczności i sprytu. Doskonałym tego 
przykładem jest proces, rozpoczęty wła 
śnie w Warszawie. 

Kilku małoletnich chłopców "przy
łapano" na dokonywaniu kradzieży z 
mieszkań i z samochodów dyplomatów 
zachodnich. Oczywiście, aresztowano 
ich i oddano pod sąd. Bo przecie w 
"ludowej demokracji" kraść nie wolno. 
Ale... prasa wnet zaczęła ogłaszać bar
dzo ciekawe szczegóły, które pono wy
szły na jaw podczas przesłuchiwania 
delikwentów. Otóż okazuje się, że dy
plomaci zachodni — wykazując zadzi
wiającą zaiste nieostrożność — "zwa
biali" małoletnich do swych mieszkań, 
gdzie, przy wydatnym udziale żon o-
wych dyplomatów, chłopaczków pojo
no alkoholem, by tym łatwiej ich de
prawować. Uczestniczyli oni w przeróż
nych orgiach, a oprócz tego "otrzymy
wali zadania o charakterze szpiegow
skim". No i, oczywiście, papierosy i 
cukierki... 

Prasa komunistyczna podnosi, że nie 
letni łobuziacy tylko dlatego mogli się 
odważyć na dokonywanie kradzieży w 
mieszkaniach i w samochodach Ame
rykan i Brytyjczyków, że znali je 
szczegółowo od zewnątrz i od we
wnątrz, jako części goście... 

Warto zaznaczyć, że dyplomaci, któ 
rych "oskarżeni" wymienili, jako 
swych "gorszycieli" — prawie wszyscy 
już opuścili Polskę, a nazwiska ich by
ły już kilkakrotnie wymieniane na po
przednich "szpiegowskich" insceniza
cjach. Afera młodocianych złodziejasz
ków została niezawodnie specjalnie 
zmontowana, by jeszcze raz spróbować 
zohydzić Zachód w oczach ludności 
Idzie to, jak widać, nie łatwo. 

NAWET WRÓBLE ŚWIERGOCĄ... 
Przed kilku dniami icladze fran

cuskie wylały z Francji dwóch p0~ 
litrukóm, Józefa Micho nia i Anto 
niego Kozickiego, za to — jaj. ' 
dzę — że zbyt gorliwie namawia 
li polskie dzieci do wyjazdu «nà 
kolonie letnie do Polski», sami zaś 
nie służyli osobistym przykładem 
i chcieli koniecznie pozostać we 
Francji. 

Organ Kominformu pisany w ;ę_ 
zyku polskim twierdzi, że to twu". 
wołało falę protestów wśród roda-
ków» i że «ekspiUlsja w niczym nié 
przeszkodzi, by tegoroczna akcja 
kolonii letnich dała jak najlensir 
rezultaty». 

Nic nie słyszałem o tej «fali pro. 
testów», jeśli zaś chodzi o ^jak 
najlepsze rezultaty». — t0 jeszcze 
zobaczymy. 

Ważne dla wyjeżdżających 
do Ameryki 

Ogłoszone ostatnio wyjaśnienie ofi
cjalnie stwierdza, że postanowienia a-
merykańskiej ustawy o powszechnej 
służbie wojskowej stosują się w rów
nej mierze do b. żołnierzy wojsk so
juszniczych, jak i do b. żołnierzy USA. 
Stąd b. żołnierze polscy posiadają pra
wo do zaliczenia ich do tzw. grupy 
IV-A, a więc weteranów niepodlega-
jących służbie wojskowej. 

W myśl tego przepisu każdy Polak, 
który może udowodnić, że był sojusz
niczym żołnierzem polskim będzie 
mógł być zaliczony do grupy IV-A, 
nie powoływanej obecnie do sił zbroj
nych. Tym samym odpada ewentual
ność podpisywania tzw. Formularza 
130, co odbierało możliwość otrzymania 
kiedykolwiek obywatelstwa USA. 

Tn muszę ustalić pewne prawo 
pow tarzające się stale —. dotych
czas nie znam wypadku, by ktoś 
namawiający do wyjazdu do Pol
ski «ludowej», sam się chciał tam 
machnąć. 

Pamiętam np. jak hrabia Adam 
Romer (w «Narodowcu» udaje 
chłopa i skromiutko podpisuje się: 
«Ar») takie oto prawił nam kaza
nie na łamach «Jutra Polski» : 

«.Trzeba być bez współczucia dla 
zaślepionych szkodników... Rząd 
Arciszewskiego zasłużył na żałosny 
koniec. Siły za nim stojące są od-
powiedzialne za klęskę wrześnio
wą (Nie Stalin ani Hitler, broń Bo
że — przyp. mój)... za kampanię 
przeciwsowiecką prasy opozycyj
nej od roku 1941 do 1944... Ale nie 
dość tego: panowie ci biorą obec
nie na siebie potworną odpowie
dzialność za wstrzymanie kilku se
tek tysięcy żołnierzy i uchodźców 
od powrotu do kraju, obieciijąc im 
fantastyczne możliwości «przetr
wania» do jakiegoś cudu... Kraj 
woła o nasz powrót...». 

Ale sam pan hrabia Romer wo
lał, oczywiście, pozostać w Londy
nie. Że też nie było wtedy zwycza
ju, by tacy ludzie przymusowo 
najpierw sami dawali przykładl 

V 
Każde prawo ma swój wyjątek, 

który potwierdza regułę. Tym wy
jątkiem był p. Mikołajczyk — sam 
pojechał. Ale bo też p. Mikołajczyk 
jest «wielkim»1 politykiem, osobi
ście rozmawiał ze Stalinem i wie
dział dokładnie, czego Stalin chce: 

«Sam Marszałek Stalin — pisał 
Mikołajczyk w «Jutrze Polski». W 
rozmowie powiedział mi, ie Polska 
nie powinna być komunistyczna, 
ponieważ ten system nadaje się w 
Rosji, a społeczeństwo polskie nie 
nadaje się do ustroju komunistycz
nego i dlatego Polska powinna być 
państwem niekomunistycznym.. :». 

Cóż więc dziwnego, żc Mikołaj
czyk pojechał, skoro sam «Marsza
łek Stalin» go zapewnił. On prze
cież — Mikołdjczyk, nie Stalin — 
zawsze raczej wierzył obcym, ni
żeli swoim. I pod tym luzględcm 
—- to muszę przyznać — pozostał 
wierny swoim zasadom. 

V 
To też w parę miesięcy później 

pan poseł z Lens (Pan Wydawca 
obraża się na mnie za stałe pomi
janie jego godności poselskie;) ta
kie oto wydał w swym piśmie o-
rzeczenie: 

«Im więcej czasu upływa od za-
koriczenia wojny, tym bardziej rzu
ca się w oczy jak kompletną poraż
kę poniosły plany zbankrutowanej 
sanacji, która chciała koniecznie 
świat przekonać, że Polska nie mo
że żyć v: zgodzie z Rosją. Szczę
ściem dla nas, że świata przeko
nać nie zdołali. Inaczej do dziś 
trwałyby targi polityczne w Euro
pie nad... naszą skórą». 

Istotnie, a nuż «sanacji» udało
by się przepędzić Bieruta z Polski! 
I co wtedy? 

Zwłaszcza że pan hrabia Romer 
stwierdził, że «przyszłość Polski za
leży w znacznym stopniu od wy
tworzenia atmosfery zaufania mię
dzy Polską a Rosją» i że «takie zau
fanie jest niemożliwe, póki Rosja 
będzie mogła się obawiać machina
cji kół, posądzanych przez nią o 
wysługiwanie się takim, czy innym 
wrogom Związku Sowieckiego». 

Należało zatem za wszelką cenę 
zniszczyć takich «sanatorów», jak 
Zaleski, Arciszewski, Anders, Sosn-
kowski, Bielecki, Bór-Komorow-
ski... a teraz już i Korboński i Ba
giński. 

Czy ivszystko jest zrozumiałe? 
Sądzę, że tak. 

SZPERACZ. 
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Panu Franciszkowi KÇDZI, Prezesowi Federacji Polskich Obrońców 
Ojczyzny i Jego Dostojnej Małżonce, w dniu dwudziestopięciolecia Godów 
Małżeńskich, serdeczne życzenia składają 

Zarząd Główny Federacji, 
Zarządy Główne wszystkich Związków sfederowanych, oraz 

Redakcja i Administracja "Syreny". 

SOKÓŁ W METZU UCZCIŁ ŚWIĘTO WIELKIEJNOCY 
W roku bieżącym tradycyjne "świę

cone" w Metzu urządził Sokół z miej
scowego gniazda. Po południu na sali 
Kursaal o godz. 17-ej Polonia metzow-
ska zebrała się licznie jak niydy. Sala 
była dosłownie pełna. 

Uroczystość otworzył prezes gniazda 
druh Wachowiak, witając serdecznie 
wszystkich Rodaków, oraz przedstawi
cieli organizacji niepodległościowych, a 
mianowicie: Ks. Dziekana Miedzińskie-
go, Prezesa Okr. Sokoła drh. Brzeziń
skiego, Sekretarza Okr. C.Z.P. Kuku-
ryka, Prezeskę Okr. Matek Róż. p. 
Mieloszyńską, Ref. Okr. P.Z.K. p. Sa
lamon, oraz Prezesa Koła Rezerwistów 
Augustyniaka, Prezesa K.T.M. drh. 
Szalskiego i Prezesa SPK p. Krzyszto-
nia. Po przywitaniu i zagajeniu uro
czystości przez Prezesa Wachowiaka, 
Ks. dziekan Miedziński poświęcił jaj-

Pielgrzymka do La Targette 
Okręg Valenciennes Związku Re

zerwistów i b. Wojskowych organizuje 
w dniu 20 maja br. wyjazd autobusa
mi do Ła Targette, celem złożenia 
hołdu żołnierzom polskim poległym w 
1-ej Wojnie Światowej. Odjazd z dwor 
ca 7.30, powrót o godz. 19-ej. Koszt 
przejazdu- w obie strony 425 franków. 

Powiadamia się wszystkie Koła O 
kręgu Valenciennes o zgłaszanie już 
teraz kandydatów na wyjazd do La 
Targette na ręce bądź prezesa kol. 
Pientecha, 4, rue Neuve de Parts, Va
lenciennes bądź kolegi Kozłowskiego 
Faubourg de Cambrai, Valenciennes. 
Zapisy przyjmuje się do dnia 10 maja. 

ko, którym dzielono się ze wszystki
mi. Jajko roznosiły po sali sokolice u-
brane w stroje krakowskie. 

Następnie przemawiali: Ks. dziekan 
Miedziński, pp. Mieloszyńską, Kuku-
ryk, Szalski, Brzeziński, Salamon i in
ni, życząc Sokołowi i wszystkim zebra
nym wszystkiego najlepszego a szcze
gólnie Wolnej i Niepodległej Polski. 

Pierwszym punktem, po dzieleniu się 
jajkiem, był niezwykle udały występ, 
dawno oczekiwany w Metzu, młodzie
ży sokolej z pieśniami i tańcem. Mimo 
jednak trudnych warunków, w jakich 
pracują sokoli w Metzu, młodzież na-
śza pokazała, że chcieć to móc. Po 
wykonaniu pieśni: powitalnej oraz pie
śni sokolej — Ospały i gnuśny, — Czer 
wonego pasa, oraz "Myśmy przyszłość 
narodu", cztery pary odtańczyły ogni
stego krakowiaka. Na zakończenie wy
stępu młodzieży, trzyletni Piotruś Ku-
kuryk powiedział dwa wierszyki. 

Po krótkiej przerwie sokoli odegrali 
piękną sztukę wielce patriotyczną z 
życia tułaczego Polaków, pod tytułem 
"Gwiazda Syberii". Z uchwyconych 
rozmów na sali i to od znawców sły
szało się, że takiej sztuki jeiszcze 
w Metzu nie widziano. To też nic 
dziwnego, że sala śledziła z napięciem 
akcję rozgrywającą się na scenie przez 
cały czas, mimo, że przedstawienie 
trwało przeszło dwie godziny (4 akty). 
Na zakończenie odśpiewano w podnio
słym nastroju i ze łzami w oczach : 
Jeszcze Polska nie zginęła. Następnie 
bawiono się ochoczo do późna wieczo
rem. Sław, 

L i s t  d o  R e d a k c j i  
Szanowny Panie Redaktorze, . chodżstwie. W rocznikach «Polski 

ŚWIĘTO 3g0 MAJA W LE MANS 
Zarząd Koła Rezerwistów i b. Woj

skowych w Le Mans, zawiadamia 
wszystkich rodaków i rodaczki z mia
sta i okolicy, że w czwartek 3 maja w 
dn. Święta Wniebowstąpienia odbędzie 
się uroczysty obchód święta Narodo
wego Konstytucji 3 Maja. Program-
uroczystości jest następujący: 

Uroczysta Msza św. na intencję Pol
ski i poległych dla niej żołnierzy w 
kościele Notre Dame de la Couture o 
godz. 11.15. Po Mszy Św. pochód z 
wieńcami i sztandarami poprzedzony 
muzyką uda się pod pomnik Zwycię
stwa, gdzie zostaną złożone wieńce. 

Druga część uroczystego Święta w 
postaci Akademii, odbędzie się po po
łudniu, o godz. 15-ej, na sali Syndy
katu Chrześcijańskiego, rue Dr. Leroy 
Nr. 14. Po zagajeniu i okolicznościo
wym przemówieniu wygłoszonym przez 
kol. Prezesa p. Wawrzyniaka, deklama
cje dzieci polskich i wiele innych nie
spodzianek. Następnie, staraniem Sto
warzyszenia "Les Amis de la Pologne 
zostanie wyświetlony piękny film. Od
śpiewaniem Hymnu Narodowego za
kończy się uroczyste Święto. 

Zatem wszyscy rodacy i rodaczki, 
którzy czujecie się naprawdę prawdzi
wymi Polakami, prosimy o gremialny 
udział, w tej tak wzniosłej uroczysto
ści, w tym wielkim Święcie Narodo
wym» Musimy pokazać światu, dzi
siaj bardziej niż kiedykolwiek, że ży
jemy. A Ojczyzna nasza choć dzi-

«Tombola Wiosenna» 
Koła Lyon S.P.K. 

Staraniem Kombatantów Polskich 
w Lyonie, odbędzie się w dn. 14 kwiet
nia rb. o godz. 20-tej przy ul. St.-Ca-
therine Nr. 11 

"TOMBOLA WIOSENNA" 
Wiele cennych nagród — wejście bez

płatne. 
Jeśli chcesz spędzić mile wieczór, 
Jeśli chcesz spróbować szczęścia, 
Jeśli chcesz spotkać przyjaciół — 
śpiesz na Tombolę Wiosenną, zabie
rając ze sobą znajomych. 

Równocześnie Zarząd SPK przypo
mina, że wszelką korespondencję na
leży kierować na adres sekretarza, kol. 
Terlikowskiego Wacława — 182, rue 
Duguesclin, Lyon. 

JOEUF. — Koło członków POWN w 
Joeuf, zaprasza wszystkich rodaków i 
wszystkie bratnie organizacje z Joeuf, 
Homecourt i okolicy na wiosenną za
bawę taneczną, która odbędzie się w 
dniu 14-go kwietnia br.. Przygrywać 
będzie muzyka polska. Zabawa roz
pocznie się o godz. 20 w sali Musette 
u pana Antoniego Bułata, 9, rue Car
not w Homecourt. 

siaj umęczona, wkrótce odżyje i po
wstanie wielka, niepodległa i prawdzi 
wie demokratyczna. 

Za Zarząd Koła: 
Pilch Marcin, sekr. 

SKARB NARODOWY 
Z Głównej Komisji Skarbu Narodo

wego komunikują: 
Zjazd działaczy Skarbu Narodowego 

w W. Brytanii odbędzie się, jak zapo
wiedziano w Londynie w okresie Zie
lonych świąt (12-14 maja). Zjazd za
powiada się licznie. Celem jego będzie 
z jednej strony zaznajomienie działa
czy Skarbu Narodowego z aktualnym 
stanem prac, a z drugiej strony — wy
miana doświadczeń z dotychczasowej 
działalności. 

V 
Komisja Skarbu na W. Brytanię i 

na Niemcy ogłosiła wyniki finansowe 
za m-c luty br. Z terenu W. Brytanii 
wpłynęło 750 funtów i 19 szylingów. W 
tym samym czasie na terenie Niemiec 
wpłynęło ze sprzedaży znaczków DM 
6.935,25. 

V 
Główna Komisja Skarbu Narodowe

go otrzymała z Detroit list z dnia 8 
marca br. do którego dołączone były 
czeki na 325 doi. Na sumę tę złożyły 
się ofiary czterech obywateli, a miano
wicie pp. Gorgonia Piotra (100 doi.), 
Myczka Władysława (100 doi.) i Masz-
kiewicza Walentego (100 doi.), i Za
jączkowskiego Jana K. (25 doi.). List 
kończy się następującymi słowami: "A 
zatem niech nam będzie wolno złożyć 
jak najserdeczniejsze życzenia nasze
mu Rządowi z Prezydentem Zaleskim 
na czele". 

*ł 
Zjednoczonie Osadników Polskich w 

Johannesburgu (Afryka Południowa). 
stwierdza, że akcja Skarbu Narodowe
go się rozwinęła i że ogromna większość 
uchodźców daje wyraz przekonaniu, 
"że niezależną politykę polską stwo
rzyć można jedynie niezależnością fi
nansową". 

Żywy Dziennik 
Najbliższy "Żywy Dziennik" Syndy

katu Dziennikarzy odbędzie się we 
czwartek 19 kwietnia o godz. 21-ej w 
Domu Kombatanta, 20, rue Legendre. 
Wieczór poświęcony będzie w pierw
szym rzędzie Wilnu i ziemi wileńskiej. 

Przemawiać będą red. red. Chrza
nowski, Nowosad, Paczyński, Urbano
wicz, Jaguczańskl i znana przyjaciół
ka Polski, p. Rosa Bailly. 

«Narodowiec*, występujący nie
ustannie z fanatyczną namiętnością 
przeciwko wszystkim objawom nie 
podległej myśli polskiej na obczyź
nie, zaatakował w ostatnim czasie 
wyraźnie jedyne nasze katolickie 
pismo we Francji, «Polskę Wier
ną». Dziennik z Lens odmawia cha
rakteru religijnego tygodnikowi, re 
dagowanemu przez pióra, związane 
najściślej z Polską Misją Katolicką 
(naczelny redaktor «Polski Wier-
néj» jest, jak wynika 'z urzędowego 
spisu, Dyrektorem biura prasowego 
Polskiej Misji Katolickiej i człon
kiem Rady Misji). Kiedy indziej 
znowu ten sam dziennik pomawia 
«Polskę Wierną*' o przejście na 
żołd sanacji. Twierdzenie to roz
śmieszyło mnie do łez. Jeden bo
wiem z moich parafian brał udział 
w zebraniu konstytucyjnym Pol
skiego Skarbu Narodowego we 
Francji w Lille. Parafianin mój o-
powiadał mi potem ze szczerym po 
dziwem o odwadze przekonali poli
tycznych przedstawiciela «Polski 
Wiernej-», który, nie obrażając ani 
na chwilę chrześcijańskiej miłości 
bliźniego, nie żałował na tym ze
braniu słów ostrej krytyki pod ad
resem członków Rządu Londyńskie 
go i jego przedstawicieli na wy-

Wiernej» nie znalazłoby się zresz
tą ani jednego — dosłownie: ani 
jednego! — dowodu sympatii dla 
«sanacji», której tyle ciepłych wier 
szy poświęciły przed wójną pisma, 
uicażające siebie, jakże często nie
słusznie! — za przewodników po
litycznych emigracji. Jakżeż tedy 
można twierdzići, że w «Polsce 
Wiernej» pracuje człowiek, który 
uznaje «sanacyjną dyktaturę nad 
narodem» ?!... 

Dnia 31 marca b. r. pod głosem 
czytelnika p. J. «Wit» z Morhange 
redakcja «Narodoivca» dorzuciła 
taki dopisek: «Jak wiadomo, ksiądz 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
ogłosił swego czasu, że «Polska 
Wierna» nie jest organem Misji. 
Stała się ona niestety od kilku lat 
organem politycznym ks. Kaszu-
bowskiego, p. Kowalkowskiego i 
ich przyjaciół.» 

Nad dopiskiem tym przetarłem 
ze zdumienia oczy. Znalazłem w 
skrzętnie zbieranych rocznikach 
rzeczywiście podobnej treści wy
jaśnienie. Było ono jednak przezna
czone swego czasu dla nieorientu-
jącej się w kwestiach religijnych 
gazety reżimoioej ambasady. Dzien
nik zaś z Lens powinien, tak mi się 
dotąd zdawało, wiedzieć, że tak po-

ISZCZĘ 0 
Zjazd Chrześcijańskich Organizacji 

Syndykalnych na Wychodźstwie, który 
odbył się w Paryżu, w dniach 29 i 30 
marca br. (patrz artykuł w nr. 166 na
szego pisma), wybrał władze Konfede
racji tych Organizacji w składzie po
danym niżej. 

Zarząd: prezes E. Stocki, wicepre
zesi — H. Hanke i Z. Marquart, se
kretarz — L. Rudowski, skarbnik — 
A. Sas-Korczyński, zastępca sekreta
rza — J. Baranowski. 

Rada Konfederacji: przewodniczący 
— F. Krakowski, członkowie: J. Cha-
łupczak, Z. Hańczyk, A. Marski, F. 
Szczepaniak; w skład Rady wchodzą 
ponadto: prezydium Zarządu Główne
go oraz prezesi organizacji członkow
skich. 

Komisja Rewizyjna: przewodniczą
cy _ w. Kaim, członkowie — Idczak, 
Misiakowski, J. Sułkowski, J. Wroczyń
ski. 

Kongres uchwalił przez aklamację 
rezolucję, w której m. in. czytamy: 

"Stając w szeregach syndykalistów 
chrześcijańskich wolnego świata, po
dejmujemy wspólną walkę z komuniz
mem, przede wszystkim na polu syn-
dykalnym. Osiągnięcia dokonane w tej 
dziedzinie, łącznie z syndykalistami 
chrześcijańskich narodów z za żelaz
nej kurtyny, znajdującymi się _ jak i 
my na wychodźstwie, napełniają nas 
nadzieją, że bliski jest dzień kiedy Pol
ska wyzwolona i wprowadzająca ustrój, 
oparty na chrześcijańskiej sprawiedli
wości społecznej, znajdzie się w rodzi
nie narodów wolnych". 

W dziedzinie obrony praw świata 
pracy, Zjazd uchwalił szereg wnios
ków na Międzynarodową Konferencję 
Syndykalistów Chrześcijańskich z za 
żelaznej kurtyny. Postanowiono doma
gać się równouprawnienia z miejsco
wymi pracownikami w zakresie płac 
oraz ubezpieczeń socjalnych, zniesie
nia ograniczeń co do wyboru zawodu, 
zaliczenia pylicy do chorób zawodo
wych, uregulowania należności z tytułu 
rent knapszaftowych i t. p. 

Wszystkie te wnioski były z kolei o-
mawiane na Konferencji międzynaro
dowej, która powołała do życia 
Federację Syndykatów Chrześ 
cijańskich Uchodźców i Emigrantów. 
Do Zarządu Federacji weszli: F. Kra
kowski (Polak) — prezes, L. Rydlew-
ski (Białorusin) i J. Peev (Bułgar) — 
wiceprezesi, I. Popowicz (Ukrainiec) 
sekretań: geenralny, Serfozo (Węgier) 
— skarbnik, W. Kaim (Polak) i J. Lu-
kac (Słowak) — zastępcy. Do Komisji 
Rewizyjnej weszli: Federczuk (Ukrai
niec), J. Chałupczak i F. Mikołajczak 
(Polacy). 

P. Franciszek Krakowski pochodzi z 
Pomorza. Urodził się 10 września 1902 
roku w Koronowie pod Bydgoszczą. 
Gimnazjum ukończył w Chełmnie nad 
Wisłą. Jako uczeń należał do tajnego 
"Towarzystwa Tomasza Zana", które 
miało za zadanie uczenie młodzieży ję 
zyka i literatury polskiej aby uodpor
nić ją na germanizację. W roku 1920 
brał p. "Krakowski udział jako ochot
nik w wojnie z Sowietami. Po ukoń
czeniu gimnazjum, zamierzając poświę 

cić się górnictwu, odbył praktykę w ko
palniach "Hoym" na śląsku, w powie
cie pszczyńskim. Ranny na skutek wy
padku w kopalni, zmuszony był p. Kra 
kowski do wyrzeczenia się zawodu gór-

FRANCISZEK KRAKOWSKI 

prezes Federacji Chrześcijańskich 
Organizacji Syndykalnych 13 krajów 

zza żelaznej kurtyny. 

nika, i po odbyciu studiów prawniczych 
w Poznaniu, pracował jako sędzia w 
Toruniu, Brodnicy i Lesznie. Brał u-
dział w 1939 roku w kampanii polskiej. 
Po kapitulacji Warszawy dostał się do 
niewoli. Skazany za swą działalność 
jako sędzia przez Niemców na karę 
śmierci, przebywał półtora roku w for
cie SS. w Poznaniu. Po uwolnieniu 
przybył w 1946 roku do Belgii, gdzie 
bierze czynny udział w chrześcijań
skim ruchu zawodowym i powołuje do 
życia polską sekcję syndykatów chrześ 
cijańskich przy belgijskich związkach 
zawodowych. 

ważne placówki kościelne, 'jak Mi
sja, nie mają z reguły własnych or
ganów prasowych, których treść 
mogłaby w czymkolwiek przeszka
dzać ich właściwej pracy, religijnej. 
Najlepszym tego dowodem jest Sto 
lica Apostolska, która nie stwier
dziła nigdy i nigdzie, że «Osserva-
tore Romano» jest Jej oficjalną ga
zetą, choć wszyscy orientują się do 
skonale w powiązaniach, zachodzą
cych między redakcją tego dzienni
ka i najbliższym otoczeniem papies 
kim. Podobnie, jakżeż . wymowna 
była niedaicno krótka notatka ks. 
Prałata Kwaś niego w «Polsce Wier 
nej», który, dziękując za otrzymane 
z okacji imienin życzenia, nazwał 
ten tygodnik «jedynym katolickim 
pismem we Francji». 

Zastanaxvialem się nieraz z kole
gami nad tym, dlaczego «Polska 
Wierna» nie odpowiada z reguły 
na zaczepki dzienników,, drukowa
nych po polsku za granicą. Pisałem 
nawet w tej sprawie do redakcji 
tego pisma. Nie doczekałem się od
powiedzi. Wiem też, że niejednemu 
z duszpasterzy polskich we Fran
cji, zwłaszcza b. kapelanom wojsko 
wym i więźniom obozów koncentra 
cyjnych, zbrzydły już ustawiczne 
napaści na przeciwników politycz
nych. Przyglądając się z uznaniem 
dotychczasowej działalności wydaw 
ców «Polski Wiernej», muszę 
stwierdzić, że ludziom tym nie jest 
obce hasło, które wyczytałem ongiś 
w «Narodowcu» : «nienawiść jest 
złym doradcą». Być może, że dla
tego właśnie nasze pismo katolic
kie pozostanie głuche w dalszym 
ciągu na wszystkie ataki i że nie 
odpowie na prowokacyjne zaczep
ki nawet wówczas, kiedy stanie się 
dziennikiem. Chwili tej — podobno 
bliskiej — czekamy z utęsknieniem. 

Łączę wyrazy szacunku i najlep
sze życzenia dla Pana Redaktora. 

B. kapelan Wojsk Polskich 
w czasie ostatniej wojny. 

Poświęcenie sztandaru 
Koła S.P.K. Grenadierów 
w JVtondeviJIe (Qalvados) 

Zarząd Kola SPK Grenadierów w 
Mondeville (Calvados) uprzejmie aa-
prasza wszystkich swych członków i 
sympatyków na uroczystość poświę
cenia sztandaru Koła w dniu 15-go 
kwietnia br. 

Program uroczystości: godz. 9.45 — 
Msza św. w Kaplicy na Plateau (Mon
deville), godz. 15 — Uroczystość wbi
jania gwoździ do sztandaru w świet
licy Koła na Plateau. 

Za Zarząd: 
Prezes Tomaszewski, Sekr. Palec»»y. 

Z KARTY ŻAŁOBNEJ 

Dnia 16 marca br. zmarł w Lour
des, po długiej chorobie, Juliusz Du-
nin-Borkowski. Urodzony 2. II. 1875 w 
Mielnicy nad Dniestrem, całe życie 
poświęcił on pracy nad rozwojem go
spodarczym tej najbardziej na wschód 
wysuniętej placówki polskiej. Ogólnie 
szanowany i lubiany przez ludność o-
koliczną, jej to zawdzięczał ocalenie w 
chwili napadu bolszewików 17. IX. 
1939 r. i ułatwienie przejścia do Ru
munii. Od tego czasu przebywał na 
uchodźstwie. Zmarły był ojcem b. dy
rektora départ. M.S.Z. Henryka Du
nin Borkowskiego, bojownika Polski 
Podziemnej, jednego z redaktorów taj
nego pisma "Myśl Państwowa", który 
zaaresztowany przez Niemców w War
szawie z końcem 1942 r. zginął zamę
czony w obozie koncentracyjnym w 
Flossenburgu, w marcu 1943 r. 

Ś.P. 

JULIUSZ ŁUKASIEWICZ 
Ambasador Rzeczypospolitej Polskiej, 

były Ambasador w Moskwie i w Paryżu. 

Zmarł śmiercią tragiczną w Waszyngtonie dnia 7-go 
kwietnia 1951 roku. Nabożeństwo za spokój jego duszy 
odbędzie się w Kościele Polskim w Paryżu w poniedziałek, 
dnia 16 kwietnia o godzinie dziewiątej. 

O czym zawiadamiają 

Przyjaciele i Koledzy ze Służby Zagranicznej. 



NIECH ŻYJĄ JUBILACI ! 

W dniu Srebrnych Godów Małżeńskich 16 kwietnia 1951, 

Panu Franciszkowi KĘDZI 
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Juliannie z domu STACZAN 
jak najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia, błogo
sławieństwa Bożego i doczekania się Wesela Złotego 

składa 
RODZINA FELISIAKÓW. 

Auby, w kwietniu 1951. 

KUPIĘ DOBRY 

ZBIÓR ZNACZKÓW 
POCZTOWYCH 

Propozycje telefoniczne we śro
dy i soboty od godz. 16 do 18. 

Tel.: PRO 77-

Związek Rezerwistów 
i b. Wojskowych 

Okręg Paryski 
Koła: Argenteuil, Aulnay, Pa

ryż, Reuil i Saint-Denis 
20, rue Legendre, — Paris 17 

zapraszają Szan. rodaczki 
i rodaków na 

pierwszy całonocny 
BAL WIOSENNY 

który odbędzie się w sobotę, 
dnia 21 kwietnia 1951 r. w Sa
lonach Merostwa IV Dzielnicy 
2, Place Baudoyer. Metro: Ho
tel de Ville. Wiele wesołych nie
spodzianek. Orkiestra Polska. 
Bufet własny. Wstęp — 200 fr. 
Bilety są do nabycia 20, rue Le
gendre. Dochód przeznacza się 
na cele samopomocy kombatan
tów. 

DO 
• BELGII 
• LUKSEMBURGU 

•  S Z W E C J I  
•  S Z W A J C A R I I  

wysyłamy obecnie książki za zali
czeniem pocztowym — płatne 

przy odfbiorae 
Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV 
Metro: Sully Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Belgia i Luksemburg: M"e Jan-

ta-Połczyński, Marle Christ, 
24, Grand* Rue aux Boix, Bru
xelles 3. Chèque Postal 244113. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po
jedynczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, pół
rocznie 10 sh., kwartalnie 5sh. 
Numer poiedvńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 24 DM., 
półrocznie 12 DM., kwartalnie 
6 DM,, numer pojed. 50 pfen. 

CIEKAWOSTKI 
Władze administracyjne odebrały 

kapłanom hinduskim kartki żywnoś
ciowe, na tej podstawie, że ludność 
składa w świątyniach żywność w ofie
rze bogom, wobec czego duchowni są 
wystarczająco zaopatrzeni. 

Dwu poczciwych rybaków fińskich 
tak się przestraszyło widoku rosyjskich 
żołnierzy w pobliżu ich domostwa sto
jącego nad granicą, że nie zastanawia
jąc się długo wsiadło do łódki żaglo
wej i uciekło... aż do Kanady. 

Piękny dowód miłości i zaufania pro
letariatu dla armii czerwonej! 

V 
Rząd amerykański i sekretariat Or

ganizacji Narodów Zjednoczonych za
warły umowę, mocą której ONZ będzie 
posiadała własne znaczki pocztowe. 

V 
Podczas meczu piłkarskiego zaszły 

w Bari, w Italii, pożałowania godne 
wypadki. Wśród tłumu rozeszła się po
głoska, że drużyna gości przekupiła sę
dziego. Tysiące fanatyków wdarło się 
na boisko, obrzucając "gości" kamie
niami i butelkami. Kilku graczom po
łamano żebra. Co do nieszczęsnego sę
dziego, uciekał on przez ulice na prze
strzeni czterech kilometrów, aż schro
nił się w domku, którego właściciel sta
nął u wejścia z dubeltówką w ręku, 
trzymając w respekcie rozwydrzonych 
prześladowców aż do przybycia policji. 

"Sportowcy" z trybun aż nadto 
często zachowaniem swym kompromi
tują sport... 

*** 

Jeszcze jedna wiadomość sportowa. 
Tradycyjny wyścig wioślarski Oxford-
Cambridge poraź pierwszy w historii 
— a ma za sobą dokładnie 99-letnią 
przeszłość — musiał być powtórzony. 
Wobec silnej. fali na Tamizie, łódź 
oksfordczyków tuż po starcie zaczęła 
brać wodę i wkrótce się kompletnie za
nurzyła. 

Prasa pośpiesznie wytłumaczyła ten 
fakt okolicznością, że — również po 
raz pierwszy — sternikiem tej łodzi był 
student-Amerykanin. Była to wyraźna 
aluzja do faktu, że dowódcą floty a-
tlantyckiej mianowano, ku wielkiemu 
niezadowoleniu Anglików, amerykań
skiego admirała. 

W KILKU SŁOWACH... 
Według danych statystycznych 

Głównej Kwatery IRO w Monachium 
w dniu 1. 2. 1951 znajdowało się pod 
całkowitą opieką IRO w strefie amery
kańskiej Niemiec 39.772 uchodźców, z 
czego na terenie Bawarii Południowej 
24.540, Bawarii Północnej 2.457, Szwa
bii 7.251, Wirtembergii i Badenii 2.425 
i na terenie Bremen 3.099. Pod pełną 
opieką IRO znajdowało się w strefie 
amerykańskiej zaledwie 7.515 Polaków. 

• Centralny Komitet dla Spraw 
Szkolnych i Oświatowych w Niemczech 
pismem okólnym z dnia 21. 3. 1951 po
wiadomił kierowników polskich szkół 
powszechnych i średnich, iż nowy rok 
szkolny 1951-1952 należy dostosować 
do roku szkolnego w szkołach niemiec
kich, który trwa od dnia 5. 4. 51 do 
dnia 31. 3. 52. Rozpoczęcie nowego ro
ku szkolnego powinno być poprzedzo
ne Mszą Św., odprawioną przez księży 
proboszczów i uroczystym porankiem, 
na który należy zaprosić miejscowe wła 
dze polskie i niemieckie, a w strefie a-
merykańskiej i irowskie. 

• Moskiewska "Prawda" ubolewa 
nad brakiem zainteresowania studen
tów sowieckich wykładami o teorii 
Marksa i Lenina. 

• W Kantonie, w czerwonych Chi
nach, stracono 19 osób, jako "amery
kańskich agentów i bandytów Czang-
Kai-Szeka". 

• Załoga brytyjskiego statku han
dlowego "Empire Marshall" odmówiła 
płynięcia do portu Dairen w Mandżu
rii. Marynarze oświadczyli, że wolą iść 
do więzienia, niż stąpić nogą na tery
torium, gdzie władzę sprawują komu
niści. 

Wiadomości wojskowe 
• Syn sowieckiego marszałka Sza-

posznikowa, który był jednym z dy
rektorów sowieckiego planu zbrojenio
wego, uciekł do Niemiec zachodnich, 
przywożąc ze sobą tajne dokumenty. 
Wynikałoby z nich, że pod względem 
produkcji rakiet i pocisków kierowa
nych radiem Rosjanie wyprzedzili Za
chód. Pozatem, okazuje się, że Rosja 
buduje miesięcznie 5000 samolotów. W 
Czechosłowacji produkowane są dla 
armii sowieckiej odrzutowe" myśliwce 
nocne typu "Delfin", rozwijające szyb 
kość 875 km na godzinę i mające za
sięg około 1300 km. Wypuszcza się ich 
30 miesięcznie. Ponadto inżynierowie 
niemieccy, będący w sowieckiej służ
bie, zbudowali okręt podwodny, wzoro
wany na niemieckim "Walterze" i 
znacznie udoskonalony. 

Co do bomb atomowych, wiadomo 
jedynie, iż jest ich już wyprodukowa
nych sporo i że znajdują się one wszy 
stkie w schronach, położonych 45 m. 
pod ziemią, w zagłębiu kuźnieckim na 
Syberii, na południowy wschód od 
Tomska. 

• Gen. Eisenhower objął oficjalnie 
dowództwo nad siłami zbrojnymi wojsk 
amerykańskich, francuskich i brytyj
skich, stacjonowanymi w Niemczech, 
w dniu 2 kwietnia. Gen. oświadczył 
przy tej okazji, że Europa jest do o-
bronienia, że on nie po to przybył, by 
cofać się na półwysep bretoński. 

• Kierownik mobilizacji obronnej 
przemysłu amerykańskiego, Wilson o-
świadczył, że zamówienia przemysłowe 
dla sił zbrojnych wynoszą miliard do
larów tygodniowo. 

• Ameryka dostarczyła już Europie 
3.500 czołgów, 750 samolotów, 100 o-
krętów ï 3000 dział, nie licząc wiel
kich ilości drobniejszego sprzętu. 
• Rząd brytyjski przewiduje wy

datkowanie, w najbliższym roku, 129 
milionów funtów na produkcję lotni
czą, 21 milionów na amunicję i środki 
wybuchowe, 6,5 miliona na armaty i 
ręczną broń, wreszcie 55 milionów na 
pojazdy wojskowe. 
• Rząd U.S.A. uznał platynę i ni

kiel za surowce strategiczne. Wobec 
tego wydano zakaz sporządzania z pla
tyny obrączek i wszelkiej biżuterii, a 
naczyń kuchennych z niklu. Równo
cześnie polecono stalowniom zarezer
wować 30% wyprodukowanej stali na 
cele obrony. 
• Prof. Richter, kierownik badań 

atomowych w Argentynie, udzielił pra
sie wyjaśnień, prostujących zbyt dale
ko idące oświadczenie prezydenta Pe-
rona. Oznajmił on, że w Argentynie 
istotnie pracuje się nad nową metodą 
wywołania reakcji atomowych i osiąg
nięto w tym kierunku poważne sukce
sy, ale nie oznacza to wszakże, by mo
żna było już teraz produkować bomby 
wodorowe tańszym kosztem i bardziej 
uproszczonym sposobem. 

V 
Urząd statystyczny w Bonn ogłosił, 

że w drugiej wojnie światowej na po
lach bitew i wskutek bombardowań 
lotniczych zginęło przeszło 3 miliony 
Niemców. Straty ludności cywilnej wy 
noszą około 500.000, zaś około miliona 
"zaginionych" znajduje się prawdopo
dobnie w Sowietach, daremnie czeka
jąc na repatriację. 

OD REDAKCJI 
P. Lewkowicz Józef, Alleyard-les-

Bains (Isere). Podajemy, że w 
związku z apelem gen. Andersa ("Sy
rena" Nr. 164), składki członków wspie 
rających Zw. Inw. Woj. P.S.Z. należy 
przekazywać do: Union des Mutiles de 
Guerre Polonais en France, 32, rue Bas-
froi Paris 11. Wysokość składki: mie
sięcznie 100 frs, rocznie 1.000 frs. 

Statut konsultatywny U.N.O. 
dla Federacji Wolnych 

Dziennikarzy 

Obradująca w Santiago de Chile Ra
da Ekonomiczno-Społeczna Narodów 
Zjednoczonych, postanowiła zaliczyć 
Międzynarodową Federację Wolnych 
Dziennikarzy Europy środkowej i 
Wschodniej do rzędu organizacji kon
sultowanych przez Narody Zjednoczo
ne w sprawach związanych z wolnoś
cią prasy i prawami ludzkimi. 

Decyzja Rady Ekonomiczno-Społecz
nej stanowi poważny sukces Federa
cji, na czele której stoi prezes Związku 
Dziennikarzy Polskich — B. Wierzbiań
ski. 

Dzięki temu postanowieniu, Federa
cja będzie mogła zgłaszać swoje wnio
ski i opinie do organów Narodów Zje
dnoczonych, a w szczególności do Ko
misji Wolności Prasy i Komisji Praw 
Ludzkich Rady Ekonomiczno-Społecz
nej. Opinie te będą, z natury rzeczy, 
odmienne od przedstawianych przez 
oficjalnych delegatów reżimów z kra
jów za żelazną kurtyną. 

Federacja jest jedyną w chwili o-
becnej organizacją grupującą uchodź
ców politycznych, która osiągnęła tego 
rodzaju pozycję w Narodach Zjedno
czonych. Komitet Wykonawczy Fede
racji zabiega obecnie o przyznanie i-
dentycznego statusu w UNESCO. 

urno 
Zbożna praca 

— O co właściwie się tak kłócą, w 
Pałacu Różowym, wiceministrowie U. 
S. A., Wielkiej Brytanii, Francji i So
wietów? Co do jakich punktów nie 
mogą dojść do porozumienia? 

— Widzisz, oni w żaden sposób nie 
mogą uzgodnić, co do jakich punk
tów mają nie dojść do porozumienia 
sami ministrowie. 

Wytłumaczył 
Reżimowy "minister zdrowia" 

Sztachelski zwiedza szpital dla umysło 
wo chorych. 

Dyrektor szpitala chcąc się przypo
dobać władcy, nauczył wszystkich swo
ich pacjentów krzyczeć "Niech żyje 
Stalin!". 

I gdy tylko minister wszedł na salę, 
chorzy zawołali chórem: "Niech żyje 
Stalin!". 

Ale Sztachelski dostrzegł odrazu, że 
jeden stojący w kącie zachował mil
czenie i zapytał go surowo: 

DROBNE OCŁOSZENIE 

Poszukuje się chętnych do nawiąza
nia korespondencji w celu wymiany 
znaczków pocztowych. Zgłoszenia kie
rować pod adresem "Syreny". 

POSZUKIWANIE 
Sokołowski Stefan — zamieszkały 22, 
rue des Abbesses, Paris 18, poszukuje 
krewnej Leontyny Emilii HERCHEN-
REDER-SADOWSKIEJ, ur. 1. I. 1904 
r. w Petesburgu. Do czasu wybuchu 
wojny zamieszkiwała we Lwowie. O-
becnie przebywa podobno w Beyrucie 
w Syrii. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20. rue Leerendre — Paris (17*). 
Tel.: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30. 
OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% 
drożej. Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZE
NIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofia
rowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 
300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W 
kierowana przez byłych kombatantów 

PARYŻU 

,KEX 7J 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA ,1 EKSPORT. 

Żąddjcie wyrobów firmy „REX" iv pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

JW 4, rue de Fourcy, Paris 4". — Métro: Saint-Paul. 

UWAGA! W I E L K A  UWAGA! 

T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  

Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 
Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 

Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zazna
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 

— A ty dlaczego nie wołasz na cześć 
Stalina? ' 

— Bo ja nie jestem wariat, panie 
ministrze, jestem tutaj pielęgniarzem. 

Uproszczona metoda 
W Pipidówce mają się odbyć "de

mokratyczne" wybory do gminnej rady 
narodowej. Wójt oznajmia, że wszyscy 
mieszkańcy mają się obowiązkowo zja 
wić. Musi być 100% głosujących! 

O oznaczonej godzinie wszyscy, jak 
jeden, są obecni. Czekają godzinę. 
Wreszcie przychodzą wójt, prezes miej 
scowej komórki partyjnej, komendant 
miejscowej policji i jakiś nieznany bli
żej osobnik, mówiący tylko po rosyj
sku. Siadają przy stole prezydialnym, 
coś do siebie szepcą. Po paru minutach 
takiego szeptania, wójt wstaje: 

— Otwieram zebranie. Oto wyniki 
wyborów: prezes towarzysz Iksiński, 
wiceprezesi towarzysze M. i N., sekre
tarz towarzysz Zet. Wszyscy zostali wy 
brani przez aklamację. Zamykam ze
branie. Rozejść się! 

Pochwała 
— Czy widziałeś ten film? 
— Owszem. 
— Byłeś zadowolony. 
— O tak. Byłem bardzo zadowolony, 

kiedy się skończył. 

W sądzie 
Sędzia do oskarżonego: — I co, przy

znajecie się żeście rzucili porcelano
wym garnkiem w głowę pana Muchy? 

— Tak! 
— I co, nie było wam potem żal? 
— Oj, proszę pana sędziego, bardzo 

żałowałem, bo garnek był prawie no
wy, a rozleciał się w drobny mak. 

Nie głupi... 
— Wiesz, ten Spryciarski musi być 

strasznie bogaty! 
— Dlaczego tak sądzisz? 
— Wczoraj, przy wszystkich, wypisał 

czek na milion dolarów i, jakby nic, 
zapalił nim sobie papierosa! 

Intrygujące pytanie 
— Nad czym tak dumasz? 
— Zastanawiam się, jak to jest? Ku 

piłem ostatnio piękny garnitur. Z czys
tej wełny. Właściciel barana na tym 
zarobił. Zarobił też tkacz. Zarobił kra
wiec. Zachodzę w głowę, w jaki spo
sób? Bo przecie ja za ubranie nie za
płaciłem. 


